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W dzień  niedzielny po różańcowym nabożeństwie Jadw iga , go 

spodyni od wszystkich poważana, myślała, do domu powróciwszy, 
na co resztę dnia, Panu Bogu poświęconego, ma obrocie.
Gdy tak sama ze sobę się namyślała, postrzega na stoliku leżący Ty
godnik towarzystwa M aryańskiego.—  Ab bardzo dobrze! pójdę do 
sasiady mojej, i przeczytam jej coś z tego pożytecznego pisma.

Jadw iga  ta, jes t  córka ubogiego, lecz wielce czcigodnego za
grodnika, który nakształt w  piśmie świętym w sław ionego  Tobiasza
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wychowa? działki w  bo jaźni B ożej—  Matka jej Katarzyna, godna 
żona ojca Jadwigi, pilnie czuwała  nad dziatkami swojemi, a jako 
kokosz broni kurczęta od napaści jastrzębia, lak też i ona miała 
zawsze zwrócone oko nad dziatkami swojemi, aby jak dziki ja 
strząb, z ły  człowiek szkody jakiej onym nie uczynił. Aż miło 
było patrzać się na dziateczki owych bogobojnych rodziców, które 
pod ich opieką rosły, jako śliczne latorośle, i obiecywały nadal naj
przyjemniejsze w ydaw ać owoce.

Domek ubogi, ale chędogi, ściany ubrane różnemi obrazami, 
świętych, między któremi, po wizerunku męki Pańskiej, p ierwsze 
miejsce zajm ował dziwnie piękny obraź Najświętszej Panny, Ma
tki Boskiej, jaki w  g łów nym  ołtarżu Kościoła Piekarskiego syno
wie i córki tej dobrej Matki czcią i wielbią—  Ofiarowali dobrzy 
rodzice, pięć talarków, chcąc się przyczynić do wyprowadzenia 
ow ego  ślicznego, wielkiego i w spaniałego kościoła, i na pamją- 
tkę otrzymali z rąk tamecznego pasterza ten obraz. Porządek w  
tym domeczku regularny. Rano wstawszy rodzice i zbudziwszy 
dziatki zawsze z niemi padali na kolana mówiąc pacierz i modli
tw y ranne. Ojciec szczególnie zachęcał niewinne dziatki swoje, aby 
wszystkie czyny i prace całego  rozpoczynającego się dnia, Panu 
Bogu ofiarowały, prosił i upominał, aby z głębokości serca do 
Boga o pomoc, o łaskę je g o  świętą prosiły, mówiąc:

Boże mój! ofiaruję się tobie i wszystkie sprawy moje dzisiejsze, 
cokolwiek dziś myślić, mówić i czynić będę, chcę, aby to w szy
stko z miłości ku tobie pochodziło,- i na większa twoję cześć i 
chw ałę  posłużyło. Daj mi do tego potrzebną pomoc twoje, daj 
łaskę, abym Cię dziś żadnym nieobraził grzechem.

Po skończonej modlitwie i posiliwszy się jakim pokarmem, biegły 
dziateczki z wielką ochotą do szkoły, w której nie pospolity czy
niły postępek, tak dalece, że przy rocznych popisach, le lube dzia
teczki się wyszczególniały nad wszystkie inne. Obiad i wieczerze 
poprzedzała nabożna modlitwa, po której dobry Ojciec lub też cno
tliwa matka, zwracali uw agę  dziateczek na daw cę wszystkich 
dobr. Nie słyszano w tym pomieszkaniu ani przeldęstw', ani w s ly -
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dli wy cli s łów , bo tylko potrzebne dobre i skromne lam prow a
dzono mowy, a czasem i pobożne śpiewy.

Dzień niedzelny był w  tej pobożnej familii dniem Pańskim —  Rano 
pośli jedni na ranna Mszą a gdy powrócili, pośli drudzy na wiel
kie, żeby żaden niezostał bez Mszy Świętej; równie chodzili po po
łudniu do kościoła wszyscy, którzy mogli. Po skończonym nabo
żeństwie nauczał pilny i o dobro duchowne dziatek swoich tro
skliwy ojciec dziateczki swoje nauki chrześciańskiej, daw ał im zba
wienne napominania, czytał im różne zdarzenia, do zbudowania s łu 
żące. Padały  te nasiona na rolę urodzajną, a szczególnie w  sercu 
Jadw ig i  stokrotne zrodziły ow o ce—  Była la dziewczyna prawdzi
wie nabożna; a ponieważ nabożeństwo do wszystkiego dobrego po
maga, stała się już w  piętnastym roku prawą ręką dla rodziców 
swoich. Obdarzył ją Pan Bóg miłą zewnętrzną postacią, której 
ona na z łe  nie użyła. Ubiór jej ochędożny, ale oraz skromny, naj
większą ozdobą jej  była skromność panieńska. W  kościele, do któ
rego  często chodziła, skromność oczu zachowała, nierzucając niemi 
na żadną stronę, oprócz na ołtarz, na obraz Najświętszej Panny. 
Niebyła ciekawa widzieć, kto jes t  w  kościele, albo jak jes t  ubra
ny. Do spowiedzi św. i kommunii co miesiąc z największą skruchą, 
przygotowaniem i nabożeństwem przystępowała. Co to jes t  karczma 
i taniec, nieznafa, potajemne schadzki z pachołkami były dla niej 
okropną zbrodnią, i dla tego też skromną i czystą była panną. Nie 
szukała ona się podobać oczom ludzkim.

Zw rócił  oczy na tę cnotliwą i skromną dziewczynę, uczciwy i bo
gobojny młodzieniec Bernard, syn bogatego gospodarza. Po otrzy
manym błogosław ieństw ie  rodzicielskim, zawarli związek małżeński, 
w  którym w pokoju, w  miłości i zgodzie wiele juz lat przepędzili.

Sprawdziło  się na Bernardzie i Jadwidze co mówi Bóg przez E k le -  
siastyka swego: (Rz. 2 6 .  1. . .) Niewiasty dobrej błogosław iony maż, 
b o  liczba lat jego  dwojaka. Dobry dział żona dobra, w  dziele boją
cych się Boga będzie dana mężowi za uczynki dobre .—  Była Jadw i
ga jako prawdziwie pobożna i cnotliwa, dobrą żoną, była też i dobrą 
gospodynią, podobną tej, którą opisuje Salomon w  Przypowieściach 
Roz. 3 1 .  10 . „Niewiastę mężną któż z iajdzie? daleko i od os ta tecz-
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nych granic cena j e j . . .  Szukała w ełny  i lnu i robiła dowcipem rąk 
swoich. W nocy  sławała i dała pokarmy służebnicom swoim. Rękę 
swoje ściągnęła do mocnych rzeczy, a palce jej ujęły wrzeciono. 
Rękę swą otworzyła ubogiemu. Kie będzie się bała domowi sw e
mu zimna śnieżnego, bo wszyscy domownicy je j  mają po dwie su
knie. Powstali synowie je j ,  i szczęśliwą sławili mąż jej, i chwa
lił ją. Upatrywała ścieszki (drogi)  domu sw ego, a chleba pró
żnując nie jad ła . Omylna wdzięczność i marna jes t  piękność, nie
wiasta bojąca się Boga, ta będzie chwalona. Dajcie je j  z owocu 
rąk jej, a niech ją chwalą w  bramach uczynki jej.

Oto chrześciańskiego i dobrego wychowania dzieci skutek. Po
ciecha dla rodziców, sczęście dla samychże dzieci i dla innych, 
którzy z niemi społeczność mieć będą.

Dziwnie zasmucali sąsiad Olexa i żona jego Kasia, serce tej 
dobrej Jadwigi. Było to albowiem m ałżeństwo, które można pie
kłem nazwać, Olexa i Kaśka wszystkie karczemki dobrze znali —  
Kaśka będąc jeszcze dziewczyną, lubiła się szumno i dumno u -  
bierać, było na jej g łow ie  stażek i stążeczek cała kupa —  Lecz 
spyta się kto, z kąd na takie stroje nasza Kaśka pieniądze b ra ła?  
Krótka odpowiedź: Znała ona słabość matki swojej, która w okra
sie Kaśki swojej tak była się rozkochała, że po kryjomu mężowi 
swojemu, z usczerbkiem gospodarstwa, grosze i talarki brała —  
Myślała obłąkana matka, że jakiś wielki bogacz poprowadzi córkę 
jej  do o ł ta rza—  Sama prowadziła ulubioną Kaśkę do karczmy, a 
gdy  pachołcy, płochość jej znając, obstąpili ją, żartować i figlo
wać i dokazywać zaczęli, pląsała niesczęsna matka, a z radością 
się pa trzała .—  Pomaleńku zaczęła Kaśka wychylać kieliszki, a po 
niejakim czasie do takiej się wzbiła doskonałości, iż piła go rza ł
kę jak ostatni pijanica, tak dalece, że często po row ach i przy
kopach z owerni zwierzątkami, które świnie nazywamy, leżała, któ
re  często w  je j  kwiatami ozdobionej g łow ie ,  nosami swojemi, nie 
koniecznie czystemi, orały.

J e s t  to dobre przysłowie stare ale prawdziwe: Tak d ługo  cho
dzi dzbanek po wodę, aż się ucho urwie. Skakała Kaśka aż po
znała się z O lexem — A Olexa był to pyszny i swywolny próżniak
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i pijak. Przychodził on do Kaśki, a matka się cieczyła. Lecz po 
niejakim czasie, Kaśka utraca swój w eso ły  hum or, smutna, pota
jem nie płacze. Stroskani rodzice, szczególniej matka, pytają się Kaś
ki o przyczynę—  A la z wielkim łkaniem  i płaczem  zeznaje s ro -  
motę sw o je —  Cóż tu robić? Składa się rada, na której jednom yśl
nie postanowiono, iż trzeba ze ślubem pospieszyć—  Tak się stało .

W ese le  odpraw iło się huczne, pobito nań w szystkie gęsi, kury 
i kaczki praw ie z pó ł w si, na gorzałkę sprzedano krow ę; słow em , 
było to w esele  pańskie. Kaśka w eso ło  na nim skakała i hosała. 
Sąsiadki szeptały sobie coś potajemnie do ucha, po ezem nastę
pow ały  śmiechy g w a łto w n e —- W  kilka tygodni po w eselu , przy
chodzi Kaśka do Jadw igi z okiem podbitym zasiniałym , a zapyta
na co się stało? odpowiada: iż po um acku poszła do kom ory i
pizła sie. Lecz inaczej rzecz się m iała.—  Pan Olexa, je j mąż, 
chciał jeść, a Kaśka w ysuszyw szy kilka kieliszków w  karczm ie, 
leżała pijana bez pamięci, nadto też już nieraz była m ężowi nie 
posłuszna. P o strzeg ł Olexa i to , że mu zabiera rzeczy z dom u, 
a niemi już to karczm arzowi gorzałkę płaci, już też różne do zby
tecznego stroju kupuje rzeczy. Poznaw szy tedy, że Kaśka jeg o  
nie je s t  gospodynią z którejby powinien mieć jaki pożytek w do
mu, ale że je s t m arnotraw nicą, próżniaczką i pijaczką, a przytym 
żadnego sobie słow a nie da powiedzieć, lecz za jedno słow o dzie
sięcioma odda, zaczynając ju ż  naw et i przeklinać, złorzeczyć, zem - 
stow ać na sw ego Olexy, w łaśn ie  tak jak  jej matka ze swoim m ę
żem i z nią robiła. Olexa tedy poznaw szy,, chociaż już późno, co 
w  jeg o  Kaśce, m łodej żonce, siedzi, po rw ał się do kija, gdy  s ło 
wa i napomnienia nic niepom ogły, w y trzepał należycie sw oją Kaś
kę. Kij nierostropny padał, to na grzbiet to na g ło w ę , n aresz
cie niem iłosierny i do oka je j zajźrzał, tak straszliw ie, że aż spu
chło i zczerniało. Później tez coraz częściej ta komedya się od
p raw iała, przy której Kaśka, co przedtym  w  kościele, do k tórego  
w  praw dzie bardzo rzadko przychodziła, nigdy ust do nabożnego 
śpiew u nie otw orzyła, teraz tak często, tak cienkim i oraz do
nośnym głosem  śpiew a, albo raczej w rzeszczy , iż cała w ieś na 
tę m uzykę bezpłatnie się zbiegała , młodzi i starzy, a najw ięcej
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przy tej tak dziwacznej muzyce chłopięta młode uciechę miały; 
a dziewczęta doskonała naukę.

Miał tedy Olexa ze swojej delikatnie i pieszczotnie w e d łu g  świa
ta wychow anej Kaśki żonę, jaką opisuje Ekklesiastyk w  Roz. 2 5  
v. 2 2  i następujących, gdzie tak mówi: „Niemasz g łow y  gorszej
nad g ło w ę  wężową, i niemasz gn iew u nad gn iew  niewieści. Mie
szkać ze lwem  i ze smokiem będzie się podobało raczej, niż mie
szkać ze złą niewiastą. Złość niewieścia odmienia oblicze jej, i 
zaślepia twarz swą jako niedźwiedź. Zapłakał mąż je j ,  a u s ły 
szawszy w estchną ł mało. Mała jest każda złość przeciw złości 
niewieściej, dział grzeszników niech na nią przypadnie. Jako w stę
powanie piasczyste nogom starego, tak niewiasta świegotliwa czło
wiekowi spokojnemu, lecz poniżone i twarz smutna i rana se rde
czna zła niewiasta.

Ah Olexo! żal mi cię z jednej strony, żeś tak niesczęśliwie tra
fił, żeś tak niepoczciwą dziewczynę za małżonkę, za dożywotną 
przyjaciółkę i towarzyszkę wzioł; ale z drugiej strony przyznać na
leży, że ci się sprawiedliwie stało; bo czemuś po karczmach cho
dził i tam żony szukał, ażaliż nie m ogłeś tej uczynić uwagi, że 
dziewczyna pospolicie niczego nie warta, która lubi po karzmach 
chodzić, na muzyce jak błazen skakać, gorzałczysko popijać, cho
ciaż może i przyrzekała trzeźwość, czy taka śluby małżeńskie za
chowyw ać będzie? kiedy przyrzeczenia uczynionego Bogu nie do
trzymuje; czy dziewczyna zbytecznie się strojąca, jak twoja czy
niła Kaśka, niebędzie rozrzutną gospodynią? która mężówi nietylko 
żadnego nie przyniesie pożytku, ale nadto marnotrawić gospodar
stwo mężowi będzie. Coś więc szukał, toś znalazł; czegoś pier
wej nje uw ażał,  to teraz musisz przyznać, ale już zapóźno. Oby 
się z twojego niesczęścia i szkody przynajmniej drudzy przezornoś
ci nauczyli! —

Spełniło  się na Kaśce, co niegdyś poganin Aureliusz Cesarz 
do żony swojej Faustyny powiedział: Gdy niewiasty i dziewczy
ny w  skrylości porzucają bojaźń Boską, a jaw nie  nie wstydzą sie 
mężczyzn, co czynią niewiasty i dziewczyny chodzące na muzyki, 
tam figlujące, tańcami się bawiące, niech mi wierzą, mówi A u re -
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fiusz, że albo onym dla świata, albo światu dla nich zaginąć po - 
trzeba. Nie tyle w  Sycylii Etna obywatelom swemi pożarami szko
dzi, ile miastu i domowemu gospodarstwu niewstydliwa niewiasta. 
Niewiasta niecnotliwa jest drapieżna bestya, nieprzyjaciel g łów ny, 
do wprowadzenia z łego  sposobna, do pojęcia dobrego nieużyte
czna. Dotąd Aureliusz.

Tego  zaś nieszczęścia Olexy i jego  Kaśki, ażaliż nie je s t  całą 
przyczyna jej matka, która ją zle w ychow ała , owszem sama do 
z łego  jej przewodnikiem i towarzyszką była? Nie byłaby tak swej 
Kaśki w ychow ała , gdyby była uważała, już  niem owie na przykaza
nia Boskie, ale przynajmniej na to, co wspomniony poganin A u
reliusz do swojej żony Faustyny o w ychow aniu swej jedynaczki 
córki Lucylli, którą ona pieściła, powiedział: Niepodoba mi się F a u 
styno, mówił on do żony swej, nie podoba mi się, co twoja córka 
i (y j ’ej matka czynicie, *Córki żeby były  poczciwe, potrzeba aby 
matek słuchały; matki, aby były dobre, potrzeba, żeby ćwiczyć je  
umiały. Jeżeli sama siebie od kłopotu i córkę od nieszczęścia 
chcesz uwolnić, zawsze o tym pamiętaj, aby nie próżnując nigdy 
zawsze co do roboty miała; kiedy zatrudnione ręce  przyzwoitą i 
chwalebną pracą, w  ten czas od próżnych myśli umysł jes t  w ol
ny; ale próżnowanie nikczemne, gdziekolwiek się wkradnie na w zór 
złodzieja, zaraz wszystkim niecnotom wrota otwiera. Czyli wiesz 
Faustyno, z kąd się w  Rzymskich panienkach taki zw ycza j/odzi,  że 
ledwie od piersi odsądzone gadać poczynają: jużci o miłoścjach bez
piecznie mówią i myślą? W inno  temu niedbalstwo rodziców (a 
najbardziej matek), że panienek unikających od roboty, nie przy
muszają do przystojnej pracy, a roskoszy, igraszków, tańców, zcha-  
dzek i swawoli z osobami drugiej płci pozwalają

Jeżeli Rzymianki chcą dobrze w ychow yw ać córki, mówi da
lej Aureliusz, niech ten sposób zachowają: Jeżeli córki biegać chcą,
gilzie nie należy, nogi im połamać; jeżeli niepotrzebnie oczyma 
szafują, w yłupić oko; jeżeli mów nieprzystojnych słuchają, zalać 
uszy woskiem gorącym; jeżeli chcą podarunki brać albo dawać, 
poucinać palce; jeżeli w iele lubią rozmawiać, usta im zaszyć; j e 
żeli swawolnie żyją, żywo w  ziemię wkopać. Córce niepoczciwej
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za posag  śm iesć, za doin g rób , za strój pokrop należy.

Tak o w ychow aniu córek m ów ił poganin, który Boga nie 
znał, a jakże mogą chrześciańscy rodzice ono zaniedbyw ać. Nie 
godzi się w  praw dzie dzieci ani zabijać, ani kaeleczyć, ale należy 
się  karać, lecz nie przez przeklęstw a, złorzeczenia, zem stow ania, 
ale karać w ed łu g  tego  co mówi Duch Sw . w  księdze przypow ie
ści Roz. 2 3  v. 1 3 . 14 . „N ie odejmuj od dziecięcia karności, bo 
jeźli go ubijesz różgą, nie um rze, ty go ubijesz rózgą a dusze je 
go  z piekła w ybaw isz .C£

0  jak  tedy ciężko grzeszą matki, gdy córek; rodzice, gdy dzieci; 
gospodynie, gdy  czeladzi sw ojej nie karzą,onym  karczem ne, pokąt- 
ne i nocne pozwalają zchadzki, zabaw y i przytym tysiączne n iep rzy - 
zwoitości. Będzie się Bóg dom agał krwi z rąk ich.

Tow arzystw o M aryańskie odbyło posiedzenie sw oje w N. P ie
karach dnia l i g o  Lutego o trzeciej godzinie p o p o łu d n iu ; na któ
rym znajdowali sję członkow ie, oprócz m iejscow ych, także z para
fii Bytomskiej, Bogutzkiej, Radzionkow skiej, R e p ls k ie j ....................
P rzem aw iał do nich Faraż m iejscow y, jako D yrektor Tow arzystw a
0 zam iarze tegóż Tow arzystw a i o sposobie, jakim  sie co niedzie
le odpraw ow ać będzie. Przem awiali i inni księża przytomni. Po
w iedziano przytom nym, iż każdemu wolno mówić, wątpliwości prze
kładać, jako też i inne rzeczy tyczące się w iary i moralności. Zna
lazło to w ielkie ukontentow anie u przytom nych. Poznali razem 
jak  potrzebne są w  teraźniejszych czasach takow e zgrom adzenia, i 
w znieciło  w  nich pragnienie, aby takow e posiedzenia po wszystkich 
parafiach rozpoczęte zostały; w e d łu g  przepisu um iesczonego w 
pierw szym  num erze naszego Tygodnika, czego się też spodziew a
m y.—  Dzisiaj niektóre zarzuty z ust niew iernych i bezbożnych 
co raz częściej i śmielej w ygadyw ane zbijano, a zw łaszcza do nie
śm iertelności dusz ludzkich ściągające się dowodam i i przykładam i 
jaśniano. Podobnież i niektó e zabobony i nadużycia rozw ijane
1 zganione zosta ły .—

Drukiem T eodora H enetzek  w  X . P iekarach p rzy  B ytom iu,


